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P R Z E G Ł f  85.
Monarehya Anst ryacka.  — Francya .  ■— Niemce.  

Norwegia.  —  Rosya.  —  Turcya ,  — Indyc Wschodnie,  
ści handlowe.

S z w e c j a  i j 
Wiadomo- \

M o n a r e h y a  A u s t r y a c k a .
S p r a w y  k r a j o w e .

C z y n n o ś c i
l a g o  zwycza jnego posiedzenia 

L w o w s k i e j  i z b y  h a n d l o w e j  i  p r a e m y s t o w e j ,  
z dnia 27,  l ipca 1852  pod p rzewodnic twem wicc-p rezesa  pana K a ­

rola PieUmch.
1 )  C. k.  dys t ry k tow a  komenda a r lyleryi  prosi  o udzielenie cen 

f rach towych do wywozu  600  celo.  s ia rki  ze Swoszowic do Wiednia,
Pon ieważ Swoszowice  należą do obwodu Izby K rakow sk ie j ,  

p rze to  bióro niewidziało się upoważnioucm do wydania żądanego ce r ­
tyfikatu.  — Izba pochwala.

2 )  P.  radca Izby Józe f  Klcinlcgler z P rzemyśla  popiera prośbę 
tatntejszego piwowara N. N. o wstawienie się Izby,  aby był  uwoluio- 
niony od niesłusznej  miejskiej opła ty  propinacyjnej  za wywożone z 
miasta piwo.

Izba uchwala odesłać proszącego poprzednio do właściwych 
władz,  ponieważ Izba czuje się upoważnioną tylko na wezwanie u rz ę ­
do w e ,  lub jeżeliby mu przeciw możliwym uroszczeniom dzierżawcy 
propinacyi  odraówiouo należytej  obrony ■— dać swoją opinię i inte-  
r e sa  p rzemysłu zastępywać.

3 )  Dalsze r apo r ta  miejskiego komisarza t a rgowego,  podług k tó ­
rych  do 15.  l ipca ,  do którego czasu tute jszy t a rg  na wełnę t rwać  
miał __  wełny na plac t a rgu  wcale nieprzywieziono.

S łuży do wiadomości .
4 )  Lwowska  c. k. komora celna prosi  o wyznaczenie dwóch 

znawców do rozpoznania p róby  soli, p rzez Tar no w ską  komorę celną 
nadesłanej ,  czyli ta okaże się solą g laubcrską  lub nie,

P.  r adca  Klein i p. ap teka rz  Gabryel  Mulling zostal i  do tej ko-  
misyi  delegowani .

S łuży do wiadomości .
T e r a z  przystąpiono do obioru p re z y d e n ta ,  w iceprezyden ta ,  t u ­

dzież zawiadowcy kasy na r. 1852  przez ta jne głosowanie kar tkami .
Pod ług protokołu wyborów zastal i  jednogłośnie nanowo wyb ra ­

ni na r. 1852  : prezyden tem Florian H. Singer ,  wiceprezydentem K a ­
rol  P ietzsch,  zawiadowcą kasy Karol  We rner .

Izba rozporządza  niniejszy wybór prze łożonych Izby poddać za ­
twierdzeniu wys,  ministeryum.
Dalsze czynności  Izby uznano za niestosowne do ogłoszenia.

L u d w ik  L e n s , s ek re ta r z .

K r a k ó w ,  28.  września.  W  dniu wczora j szym zachorowało 
na cholerę osób 5,  umarło 2.  Pozos ta je  w kuracyi  osób 8 .

Z  miasta i przedmieść od 3 dni nikt  do szpitalu n i e p r z y b y ł , 
ani w mieście nikt  na cholerę nie umarł .  {C za s.)
(L ilo g . „k oresp . au str .“ o najw yższym  p atencie  z dnia 15go sierpnia  w zględ em

p rzy w ile jó w .)

W  i e d e ń . 25.  września.  Dzisiejszy dziennik ustaw państwa 
zawiera  najwyższy patent  z dnia 15.  s ierpnia r.  b. mocą k tórego 
istniejącą dotychczas ustawę względem przywilejów z dnia 31.  marca  
1S32 zawar tą  w zbiorze pol i tycznych ustaw i rozporządzeń tom 60. 
s t ron.  42.  zmieniono w sposób odpowiedni  postępowi  p rzemys łu  i 
rozsze rzono  na wszys tkie  części  monarchyi  aus tryackiej .

Źe nadawanie przywilejów głównie  się przyczyni ło  do rozwoju 
naszej  indust ryi ,  to nicpodlega żadnej wątpl iwości ,  i wyp ływa  z na­
tu r y  rzeczy.  Ochrona przyznana wynalazcom i osobom wy doskona­
lającym przedmioty p rzemys łu ,  zachęca ducha wynalazczego i ten 
duch zachowuje niezmiennie ten k ie runek,  k ló r y  najpewniej  prowadzi  
do j ak  naj tańszej  i j ak naj lepszej  p rodukcyi  pewnego a r tykułu .

I tzut  oka na Anglię i niezmierny rozwój  indust ryi  angielskiej  
j e s t  dosta t ecznym,  aby jasno wykazać ważność i pożyteczność  nada­
wania patentów.  Bez zaprowadzenia i ścisłego przest r zegan ia  p rzy­
wilejów niebyłby nigdy duch wynalazczy  p rzemys łowców angielskich 
tak nadzwyczajnych rob i ł  u s i łowań ,  niebyłby osiągnął  tego szczytu 
doskona łośc i ,  k tó ra przynajmniej  dotychczas  tylko wyjątkowo i to

w niektórych tylko gałęziach dopuszcza k o n ku r en c je  t amtejszej  in- 
dusl ryi  z zagraniczną.

Nowy patent  Cesar ski  także i w tym względzie zupełnie odpo­
wiada celowi ,  że nictylko właściwe wynalazki  i odkryc ia ,  ale i ule­
pszenia tudzież s tosowne odmiany o t rzymać mogą przywileje.  P o ­
dobna zmiana zależąca częs to kroć  tylko na s tosownym dodatku lub 
w częściowej modylikacyi zwykłego postępowania w fab rykacy i ,  j e s t  
jednak częs to kroć  tego ro dz a ju ,  że p rzezlo oszczędzić można zna­
czne kap i t a ły ,  i pomnożyć bogac two  narodowe.  Ważno ść  każdego 
podobnego ulepszenia zos taj e w p ros tym stosunku z ważnością a r ly -  
jcułu dla powszechnej  konsnmcyi .  Stósowncm jes t  postanowienie tej 
u s t a w y ,  żo na nowy wyna lazek ,  na nowe odkrycie ,  lub ulepszenie,  
k tó re  z zagranicy sp rowadzone być ma do Aus t r y i ,  tylko wtedy 
wydanym być może wyłączny przywi le j ,  kiedy wykonywanie tego 
wynalazku lub ulepszenia także i zagranicą ograniczone jest  wyłącznym 
przywilejem i że podobny przywilej  nadany być może tylko właści­
cielowi zagranicznego przywile ju albo jego prawnemu zastępcy.

Jeżel i  bowiem me tod a ,  o k tó rej  zaprowadzen ie  w kra ju się 
k toś  ubiega ,  zagranicą powszechnie j e s t  znana,  t edy  ci co j ą  chcą 
zaprowadzić ,  tę tylko mają zasługę ,  że się j e j  prędzej  nauczyl i ,  ale 
pierwszeńs two w tym względzie j e s t  zawsze mniej  więcej r zeczą 
p rzy p ad k u ,  i niema nic wspólnego z p ierwszeństwem wyna lazku ;  to 
bowiem pierwszeństwo  uzasadnia tylko p rawdziwą  i n iezaprzeczona 
zasługę.  7j drugiej  zaś s t rony  jeżeli  -.odnośna metoda gdzieindziej  
nicjcst powszechnie znana i znajduje się w wyłącznem posiadaniu 
właściciela także ponnjwiększcj  części  ochronionego przywilejem 
natenczas właściciel  tern chętniej  korzys ta j ąc  z ochrony  w Aust ryi  
zaprowadzi  tu swoją me todę,  gdyżby  sic słusznie obawiać musiał  
aby,  nim on nabędzie przywile j ,  kto inny metody j ego  nie naślado­
wał.  Jc s l to  więc rozporządzenie  wydane w p rawdz iwym interesie  
ludzi p rzemysłowych  zagranicą,  iż wypełniając lekkie warunki  p rze ­
pisane w rzeczonym patenc ie ,  nabyć mogą (ycb samych p raw  co i 
krajowcy.

Rozsze rzenie  us t awy  na owe kraje ko ro n n e ,  w k tó rych potąd 
podobnej ustawy niebyło,  na W ę g r y ,  S iedmiogród ,  Kroacyę  itd. j e s t  
jawną i niezaprzeczoną dla nich korzyścią.  Odkąd zniesione zostały  
uciążliwe granice cłowe między obydwoma częściami monarchyi ,  od­
tąd t eż  usi łowania p rzemys łowe w obydwóch częściach równą po­
winny mieć wolność ,  przytem byłby też n ieskutecznym każdy p r z y ­
wilej,  k tóryby w całem te ry to ry um  cłowem niei loznawał  równe j  o- 
chrony.  Bod opieką prawnych instyłucyi  całej monarchyi  podniesie 
się p rzemysł  także i w nie-niemieckich k rajach koronnych.  Wtedy  
da się t akże  uczuć po t rzeba ochronienia i tych,  k tó rzy  u twory  swoje 
udoskonalają wynalazkami i ulepszeniami ,  gdyż w całej  monarchyi  
będą mieli wolne pole do sprzedaży.  Przywi lej e nadają się zazwy­
czaj  tylko na lat p ię tnaście ,  wyjątek zasadzać się może tylko na o-  
sobnem najwyższem postanowieniu.  T en  czas j e s t  zupełnie dosta­
t ecznym,  aby właścicielowi zapewnić zysk bardzo zna czny ,  jeżel i  
wynalazek lub ulepszenie tego j e s t  ro dza ju ,  że mu ułatwia konku-  
r cncyę z p roducentami  tych  samych albo podobnych ar tykułów’. Zysk 
zos tawać będzie nieoebybnie w stosunku z pożytecznośc ią  i ważno­
ścią wynalazku.  Po upływie tego czasu ma ogół  prawo  wymagać , 
aby wynalazek dla pospoli tego dobra i  poży tku  do powszechnej  wia­
domości  był  podany.  Rozważ ywsz y ,  i lekrotnio w przeciągu lat  
piętnastu obrócić można kapi tał em w przedsiębiors twie tylko ponie­
kąd zys kow ue m,  p rzynać należy,  że ten termin w każdym względzie 
j e s t  dos ta tecznym dla właściciela przywileju.  (L .  le. a )

(Wiadomości potoczne z Wiednia.)
25.  września.  Wed ług  nadesłanej  tu dzisiaj depe­

szy telegraficznej  odjeżdża .i. M. Cesa rz  wraz z dostojnymi gośćmi  
Swoimi dzisiaj z rana z Budy i przybędzie  do Wiednia w p ie rwszych 
godzinach po południu.

— Ban Kroacy i  p. Fzm.  baron Jeliacic , uda się we czwar tek  
w podróż z Zagrab ia  ku granicy,  dla powitania tam J ,  M, C e s a r z a ,  
gdzie się też  zg romadzą  wysokie s tany szlacheckie i wysokie ducho­
wieństwo z  Kroacyi  i Sławonii.

— - Prz edwczora j  o pół do czwar te j  popołudniu p rzybył  J .  k r ó ­
lewicz. M. a rcyks iążę Maksymilian w towarzys twie  hrabi  i hrabiny 
Chambord do Linz,  i wysiadł  w  hotelu pod arcyksięciem Karolem.

— Między Austryą i F rancy ą  toczą się t eraz  korespondeneye 
względem Cyganów przybyłych z Aust ryi  do F ra n c j i .  Od roku  po­
jawiają się Cygani w rozmaitych s t ronach i w liczbie bardzo znacznej .  
Mienią się być poddanymi f rancuskimi,  i up raszają  r ząd o odesłanie 
ich do Algieru,  jako do własnej  ich ojczyzny.  Aż do spisania i s twie r ­



dzenia rodowodu p r zy t rzymanych  Cyganów,  umieszczono ic!) tymc za­
sem po wsiach.  Z  W ęg ie r  ustąpili —  jak sami ut rzymują —  dla 
ścis łego ostatniemi laty nadzoru ze s t rony zwierzchności  t amtejszych.

—  W  Wiedniu znajduje się t e raz  83 publicznych szkól  t rywi ­
alnych,  11  prywatnych zakładów naukowych i wychowawczych,  dla 
chłopców i 42  prywatnych szkól  żeńskich.

—  Przyznane roku 1830 niektórym gminom w Galicy! uwzglę­
dnienia uwalniające je od opłaty myta na mostach i p rzewozach ustać 
maja z rozkazu  J.  M. Cesarza  w najbliższym miesiącu,  a mieszkańcy 
gmin tych opłacać mają na p rzysz łość należylość tę równie  jak i 
każdy inny podróżny.  f j ■)

■— Zapowiedziane w urzędowej  części Gaz. W ied. z d, 21.  
1), ni. zni szczenie banknotów zdawkowych w sumie 8 00 ,0 00  z!r. od­
by ło  sie dzisiaj na Cla r i s  w przeznaczonym do tego budynku.

(W ic n . ydf/.j
—  Nowy regulamin o p r o f e sy ae h , k tó ry ma być publ ikowany,  

obejmuje nas tępujące główne z a r y s y : Za t rzymano  ile możności  wolny 
ruch dla profesyi ,  j ednak  związek  cechowy będzie istnieć i nadal ,  
ale p r z y t o n  wyrzeczono połączenie spowinowaconych  g'ałezi p rzemy­
słowych w większe k o r p o r a c y o ; o uksz ta ł cen iu  chłopców te rminu­
jących  i czeladników t rak tu je  osobny rozdział  nowej ustawy.  N ad a­
nie profesyi  będzie zawsze tylko ud perftonum  op iewać,  z p ra­
w em ,  że p rofesya p rzechodzi  na w dowy,  jeżeli zawiadowców po­
stawia.  P rzedą jne  profesye będą częścią za r zu co n e ,  częścią za k u ­
p ione ,  a w pierwszym przypadku ad personam. innyin nadane.

— Z graduowanyci i  na tute jszym uniwersytecie w zesz łym roku 
dok to r ów  medycyny i chi rurgi i  j e s t  pod względem narodowości  22
z Wiedn ia  i A us t r y i ,  18 z C z ec h ,  1S z W ęg ie r  i Siedmiogrodu,  15
z Moraw ii i Sz lą sk a ,  11 z Gal icyi ,  8 z T y r o l u ,  3 z Salzburga,  3 z
S t y r y i ,  3 z Lo mb ard y i ,  1 z Karyulyi ,  1 z W ar sza wy  i 1 z Szwaj-
caryi .

—  By uła twić wydawanie ściągnięty cli z obiegu monet  mie­
dzianych upoważniono t eraz  prócz  k rajowych kas głównych  także 
wszys tkie  kasy zbiorowe do przyjmowania ich w zamian za papiery 
banku  lub skarbu.

—  C. k.  główny urząd menniczy wydaje od d. 20 b. ni. nowe 
10 °/o miedzi  zawierające monety s reb rne  wszystkim osobom,  które 
t am z łożyły s rebro  dla wymiany.  ( fj.U.ct.)

(K u rs w ićtleńskj z 30 . w rześn ia  18H2.)
O b ligacye długu państw a 5 %  9 5 % ; 4 % %  — ; 4%  7 5 % . 4%  z r- i ^50

—  ; w y lo so w a n e  3 %  — - L o sy  z r. 1834 z roku 1839 139. \ v'io d ;
m iejsko łiank. — . A kcye bankow e 1353. A k cye k o lei pół. 2195. G tognickiej 
k o le i że la zn ćj 7 7 7 % . O den liurgsk ic 127. U u Jw ejsk ie — D unajsk iej żeg lu g i  
parów . 72 2 . L loyd  — .

(U w a g i M onitora o podróży prezyd en ta  rep u b lik i,)

P a r y ż ,  23.  września.  M onitor  zawiera w półurzędowej  czę­
ści obszerne  uwagi o podróży  p r ez yd en ta ,  z k tó rych p rzytaczamy 
nas tępu jące ważne ze s tanowiska po l i tycznego:  „Uwaga  Europy
zwrócona  jest  na zdarzenia w południowej  F ra n c j i .  Wspan ia łe  to 
widowisko , kiedy się wielki ind uczuciami swego serca identifiknje 
z  naczelnikiem własnego wyboru.  Czyiiż ten t łum cisnący się około 
księcia jes t  tylko par tyn,  klasą,  ułamkiem F ran cy i ?  Kie,  j e s t  to cały 
na r ó d :  duchowieństwo  i s ądownictwo,  sz lachta i mieszczanie,  wojsko 
lądowe i morskie ,  rzemieś lnicy miast  i mieszkańcy wie j scy;  wszys t ­
kie klasy i ca łe  obywatels two odrywa się od pracy , aby z najodle­
glejszych s t ron mieć udział  w uniesieniu wdzięczności  i p rzychy lno­
ści.  Arcykapłan i  r e l i g i i , wiedzący że „wszelka władza pochodzi  od 
B o g a “ a „Głos  ludu j e s t  g łosem Bogn ,“ oddają księciu cześć udziel­
ną i widzą w nim nas tępcę tego męża , k tó r y  znowu odbudował  o ł ­
t a r z e ;  władze  sądownicze witają w nim r es t a u r a to ra  r ządowej po­
wagi i u s t a w ;  p rawdziwa szlachta czci g o ,  ponieważ j e s t  dość szla­
che tnym,  aby oddawać cześć wszelkiej  s ławie na r o d u ,  i ponieważ

nic p rzyw łaszc zy ł  sobie innej  władzy prócz t e j ,  k tó rąby  ana rehya 
była u zu rp o w ał a ;  klasy ś rednie dziękują m u ,  że p rzywróc i ł  zaufa­
nie, że rozwiną ł  k r e d y t ,  że ożywił  znowu handel i p rze my s ł ;  woj­
sko liczy na niego równie j a k  on l iczył na w oj sk o ;  wdzięcznem mu 
je st  za ta,  że mu dozwoli ł  przyczynić  sie do ocalenia k r a j u :  mary ­
narka  zna jego szczerą p rzychylność do niej i do wszystkiego czego 
sobie po niej obiecu je ,  tak ku ustaleniu dobrodzie js tw p o k o ju ,  jak 
ku ut rzymaniu honoru bandery  n a r o d o w e j : '  włościanie i robotnicy 
wiedzą także,  że są przedmiotem jego nieustannych s t a ra ń ;  a wszy ­
scy cierpiący wiedzą , że. niemają szcze rszego i wspaniałomyśininj-  
szego przyjaciela.  —  Ludwik Napoleon opuści ł  drugie miasto F ia n -  
cyi. Na każdej  s t a c j i  tej  podróży zdają się podwajać aklamac je ,  
tak j a k  sympatya kraju wzras ta ła  za każdem prze jściem w rzndarh  
prezyden ta .  Pó ł szos ta  miliona głosów'  obrało go p rezyden tem na 
cz tery  lata. Po drugim Grudnia pochwali ło do ośmiu milionów g ło ­
sów jego odwagę i potwierdzając  czynności  zbawiennej  dykta tury  
zdali  na niego najwyższą władzę,  Zaledwie upłynęło kilka miesięcy 
i dzięki użytkowi  zrobionemu z tego czasu , chce F r a n c ja  zawdzię­
czająca mu szczęście t e raźnie j szośc i ,  powierzyć mu także swoja 
przyszłość .  Wszędzie na wszys tkich stopniach społecznego porządku 
pojawiają się te same uczucia,  te same życzenia.  Z życzeniami rad 
okręgowych  połączyły się wyraźne życzenia rad j c n e r a ln y c b ; nnko- 
niec jaojawiajn się aklamacye masy,  k tó ra  z właściwą sobie o tw a r to ­
ścią i pros to tą  głośno oświadcza ,  że wybranemu swemu dać chce 
nictylko wszelką władzę ,  jakiej  do wypełnienia swojej  mis j i  p o t r z e ­
buje,  ale wszys tkie warunki  t rwa łośc i  tej władzy , wszys tkie tytuły,  
k tó re  ją  u roczyście potwierdzają .  T a k a  jest  wola kraju.  Książę od­
powiedział  jak mógł,  jak musiał . “ (Następują ważne ustępy z mów 
w Ncvcrs  i w Lugdunic . )  —  „Cóż  zależy wybranym od Opatrzności  
na tytule,  pod k tó rym spełniają swoją wzniosłą misyę? Osobista ich 
s ława u po toms twa ani się zmniejszy p rzczto ani powiększy.  Ale 
ludy mają instynktu,  k tó re  należy uwzględniać,  ponieważ w ogóle od­
powiadają ich prawdziwemu interesowi.  Ustalając władzę swego na ­
czelnika,  chcą ludy zabezpieczyć swoją pomyślność.  F rancy a i tak 
już  dumna widząc na czele swojem dziedzica najs ławniejszego imienia 
chce sobie zapewnić długą p rzysz łość wielkości  i poko ju ,  nadając 
księciu,  k tó ry  ją ocalił,  t rwałą władzę. t: ( (} . P tj

(„Lit. koresp. auslr.“ o zamachu na życie prezydenta republiki w Marsylii.)
S t ra szny  zamach na życio p rezydenta  republiki  zamierzono we­

dług umieszczonej  w M onitorze  r ządowej  depeszy telegraficznej  w 
Marsyl i i ;  dzięki Opatrzności ,  k tó ra nicdopuści ła wybuchu.  Odwrócono 
przczto niezmierne nieszczęście od wielu rodzin,  i zapobieżono s t r a ­
sznym spustoszeniom.

Natrafiamy znowu przy tej sposobności  na ową w ciemności  
przemyśl iwająeą par tyę ,  k tó ra zrzekając się zupełnio wszystkich na ­
turalnych i przyzwoi tych s r od ko w  w swojem d z i a ł a n i u , bierze się 
t e raz  do najnikczemniejszego z wszystk ich ,  do pol i tycznego m o r d e r ­
stwa.  Niepot rzcba s łów na to, aby haniebność tego ś rodka  należy­
cie napiętnować.  Ale znajomość his turyi  równic j ak popędów natury  
ludzkiej w ogolę powinna była już dawno p rzekonać sp rawców tak 
p rzerażających planów,  że mor der s tw o  poli tyczne nigdy nie wiedzie 
do zamie rzonego celu, lecz owszem z nieubłaganą koniecznością wła­
śnie przeciwny osiąga skutek.  Owa nikczemna par tya  kopie sobie 
p rzczto własnemi rękami  g r ó b ,  i gotuje własną zgubę.  Rozsze rza  
ona tym sposobem pr ze p aś ć ,  k tó ra  ją dzieli od dobrze  myślących,  
otwiera oczy wielu z własnych zwolenn ików,  k tórych  serce  ludzkie 
wzdrygać  się musi na takie szatańskie expcryn»enta,  i k tó rzy  w pr a ­
wdzie bądź z próżności  bądź z egzal towanej  wyobraźni  lub z innej 
osobistej  słabości  sprzyjać  mogą jakiej  zgubnej  t eo ry i ,  ale podobną 
p r ak t yk ę  mordu i pożogi mimoto potępić muszą.

Prawda ,  że syluacya w obecnej chwili k ry tyczną j e s t  we F r a n ­
cy i. Teraźniej szy  stan r zeczy zdaje się głównie polegać na głowie 
p rezydenta .  Sprawc y  komplolu liczyli nu zamieszanie i n i e p e w n o ś ć ,

S ł a w n y  p r o c e s  K a r o l i n y  d e  C a ł r i e r r e .
(C iąg d a lszy .)

Któż mógł  wtenczas powątpiewać j e szcze o ich szczęśc iu?
A przecież wyrok  ten niezamknąl  p rocesu!
Antoni  de Calvierrc wznowił  zaska rżenie  w „kance la ryi  F ra n ­

cyi ,  “ zaczcm u innej władzy niezawisłej .  Wnies ienie to opiewało 
temi  siowy : wprzódy  musi być ro zs t r z y g n i ę to ,  k tó r y  z obu wyso­
kich t r yb u na ł ów ,  par l ament  z Tu luzy lub P a r y ż a ,  ma rokować  w tej 
sprawie.  —- Dopiero dnia 21. ,  w sam dzień wydanego wyroku,  w rę ­
czono pismo to oskarżonym st ronom.

Była - to  więc nowa int ryga s t ryjowska  w zamiarze  p r ze szk o­
dzenia pomyślnej  dla synowicy egzckucyi.  28go sierpnia s tawia sic 
osobiście u sądu tajnej  rady,  i oświadcza że wyrok  sądu „Tourel !e“ 
jest  zamachem przywłaszczającym sobie prawo nad władzą sądową ,  
i pro tes tu je :  że n iepodobna mu zezwolić,  wydać s ios trzenicy za r o ­
zbójn ika ,  k tó r y  wykrad ł szy  lOletnią dziewczynę uwiódł  ją  w rok 
późn iej ;  że żadną miarą niemożc przyzwol ić  na podobne śluby mał­
ż e ńs k ie ,  zawar te  z urąganiem sio z przepisów kanonicznych i k r ó ­
lewskich rozporządzeń.

Młodzi i znowu połączeni  małżonkowie uważali  szczęścia swego

tylko przez k rótkich  ośm dni. Decyzya tajnej r ady z 28.  sierpnia 
10(53 ze rwa ła  wydany przed tygodniem dopiero wyrok z tym naka­
zem:  aby Karol inę zamknięto napowró t  w klasztorze „Des Cordel ic-  
r e s , “ i niedozwolono jej  żadnej s tyczności  z Margrabią Du Boscq.  
Za razem nakazano wszystkim duchownym,  ażeby zawar tych  ślubów 
małżeńskich między Karol iną de Calvierre a Margrabią Du Boscq nie 
zatwierdzal i .

Sp ra wa  więc p rześladowanych wzięła znowu smutny obrot .  
Lecz  nierównie większe czekało ich j e szcze  udręczenie.

Nowy wyrok  z dnia 15.  października (wysz ły  z tej  samej  t a j ­
nej r ad y )  uwalnia Antoniego de Calvierre od wszelkiej  kary wyro-  
rokiem par lamentu naz nac zone j ; za razem nas tawa ł  na rozwód młodych 
małżonków,

Do lego l i g o  g rudnia napadła zg ra ja  pacho łków sądowych i 
łuczników s tar szego  Margrabię Du Boscq na publicznej ulicy, właśnie 
w chwili kiedy wychodzi ł  z hotelu de Guise ,  ówczesnego pomieszka­
nia swych dzieci ,  i bez żadnego względu na jego wiek sędziwjr o- 
beszli  się z  nim s rodze  i zawlekli  na zamek L" Evcque.
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j akąby upadek Ludwika Napoleona wywołał  w s tosunkach F r a n c j i  i I 
Furopy-  l

A j e d n a k  —  takie j e s t  nasze niezachwiane przekonanie  —  by-  j 
Iiby się zupełnie zawiedli .  Nieochylonem nas tęps twem takiego wy-  ■
padku byłoby  zapewne,  iżby wszyscy owi m ę żo w ie ,  k tó r zy  do tych­
czas p rezydenta  r ad <7 i czynem wspieral i  w p rzywrócen ia  publ iczne­
go porządku,  byli wspólnie objęli rząd w sposób tak sp rężysty  i sil­
ny,  iżby par  ty a rewolucyjna pewnie najmniejszej  z tego niemiała k o ­
rzyści .  Ci mężowie byliby się Strzegli  wywoływać znowu chaos zg ro ­
madzeń narodowych ,  r es t au rować  int rygę par l amentarną i demagogie 
obalając tym sposobem własnemi  rękami  budowę , k tó ra  za ioli po ­
mocą powstała z anarchii .  Tak  nieszczęsne i k r w a w e  doświadczenie 
byłoby zupełnie wyleczyło wszys tkich wahających się i n iezdecydo­
wanych,  P rezyden t  r ep rezentuje  we F r a n c j i  po t rzebę porządku,  i 
źródło  siły ustalającej len porządek ,  Jes t  011 w taki sposób r e p r e ­
zentantem zasady , której  potęga i ważność daleko sięga po-za za ­
k res  życia wymierzonego mu przez  Opatrzność.  Ta święta zasada 
u t rzymałaby  t e raz  na każdy  sposób p rzewagę swoją w kraju,  i to 
zaspokajające przekonanie można z a c h o w a ć ,  chociaż niewiadomo,  w 
jaki  sposób byłyby sio rozwinęły szczegółowe losy Fra n c j i .

Dla r ządów w ogólności  wypływa z tego wypadku p rzes troga ,  
że n ie t j iko  mają p r a w o ,  ale i obowiązek czuwać ściśle nad us i ło­
waniami parlyi  r ewolucyjnych i przy t łumiać je  z nieubłaganą su ro ­
wością.  Rozt ropność  nakazuje  im uchylić wszelkie dźwignie,  k tó rych  
owe s t ronnic twa użyćhy mogły,  aby znowu uzyskać wpływ na uspo­
sobienie publ iczne i zapal ić w umysłach dzikie namiętności .  Ci zaś ,  
co sądząc porywczo  i bez  rozwag i  oskarżają r ządy o zbyt  wielką 
surowość i o dążeniu do absolutnej  władzy bez pot rzeby  i wszelkie-  
mi środkami ,  ci niechaj  z tego powezmą naukę,  j ak  wielce błądzą,  i 
że właśnie w naszych czasach pot rzeba władzy uposażonej  wszys t -  
kicmi gwnrancyatni  powagi  i s i ły ,  ściśle się ł ączy z pierwotną po-  
t r zeba  społeczeństwa ,  z  ut rzymaniem porządku , obyczajności ,  p rawa 
i religii. T e  pożyteczne uwagi wypływają  same p rze z  się i nawet  
największa namiętność pol i tyczna,  jeżel i  się tylko nic zupełnie wy­
rzek ła  wszelkich maksym moralności  i rozwagi ,  i nie popadła w za ­
ciekły i ś l e p y  fanatyzm,  niezdoła zaprzeczyć im prawdy i t rafności.  
Poważne  znaczenie p rzysłowia :  n-sic vos non vobi.s,u zwraca  się 
groźnie przeciw sprawcom tak haniebnych spisków.  Z  podobnych 
czynów niemogą oni nietylko żadnej osiągnąć k o r z y ś c i , ate owszem 
t r acą  ostatnią i sk ierkę  sympa lyi  i zaufania u ludu, gdyż lud na szczę ­
ście sk łada sic » ludzi nic zaś  z morderców i podpalaczy.

(W ia d o m o śc i potoczn e z P aryża .)

I “a r y i ,  20.  września.  M o n ilm r  wyszedł  dzisiaj bez części 
urzędowej ,  i zawiera oprócz sprawozdań o podróży prezydenta  re­
publiki adresy 9 7  gmin depar t amentu  N ie e r e , zajmujące 13 i pół 
kolumny nicurzedowej  części  Monitora.  W  ogłoszonych dzisiaj s p r a ­
wozdaniach przebi ja się dążność impcryal is lyczna mocniej j e szcze  niż 
w dawniejszych.

—  Według  telegraficznej  depeszy z Lyonu z 20go zraua,  znaj ­
dował  się p rezydent  r epubliki  ostatniego wieczora na balu w t e a ­
t r ze ,  gdzie go powitano okrzyk iem:  „Niech żyje Ce sa r z . “ Bal roz ­
począł  p rezyden t  z có rką prefekta.  P rzed  t ea t r e m zebr a ła  się wielka 
masa ludu. I tam nicusławały prawie okrzyk i  Yiiic PEmpereur. — 
W e d ł u g  pomienionej  depeszy niezaburzono nigdzie spokoju.  P r e z y ­
dent  powróci ł  j uż  o godzinie 1 l te j  do prefektury.  Ulice i domy były 
oświetlone.

— P rezyd en t republiki rozdał  darem 10 ,000  f ranków pomię­
dzy rozmai te  zakłady dobroczynne w M oulins.

—  P rez y d en t  republiki  p r zy rz e k ł  podczas bytności  swojej  w 
Moulins na p r ośb ę  sędziwego,  stuletniego p roboszcza,  uła skawić 3ch 
depor towanych,  l łównież i inne osoby,  k tó re  mu się do nóg rzuci ły,  
uzyskały p rzyrzeczen ie  ułaskawienia k rewnych  swych wy wieziony cli 
do Algieru.  ( P ,  Z . )

Syn Margrabiego i młoda jego małżonka usiłowali wszelkicmi 
sposoby u w o l n i ć  ojca z  w ię z i e n i a .  Ws za kż e  jedyny  tylko był  na to 
spo sób ,  mianowicie jeźl iby Karol ina zezwoli ła dobrowolnie kazać się 
zamknąć w k lasztorze .  Powyższa więc kondemna ta  nie musiała jak 
widać p rzy j ść  do wykonan ia ,  a może t eż  młodzi  małżonkowie zna ­
leźli byli sposób uchylenia się od niej —  co się z resz tą  ówcześnie 
we Francyi  z podobnemi wyrokami  dość często przytraf iało.

Młoda Margrab ina poświęci ł a  chętnie wolność swoją  dla oswo­
bodzenia teścia , i 20go g rudnia  s tawi ła  się w asystencyi  j ednego  
herolda sądowego w k laszto rze .  P rz eor ysz a  jednak odmówiła jej 
przyjęcia .  W ró c i ł a  więc znowu do swego małżonka.

Antoni do Calvierre p r o te s t o w a ł ,  że s ta rszy Margrabia Du 
Bosccj niemożc być uwolniony , pokądby Karol ina niezostawała  i s to ­
tnie  już  w k lasztorze .  Samo jej  stawienie sio nie j e s t  j e szcze  do-  
sta tecznem.  Nowe więc w tej mierze del iberacye.  Nareszcie  wy­
znaczył  sąd k lasz to r  panien miłosiernych na .‘ chronienie dla Margra­
biny.  S łaba ,  będąc przy nadzie i ,  wprowadzi ł a  sio za tem do nowego 
przybytku  d. 21.  marca  1004.

S t ry j  jej  wziąwszy w sądach p rzewa gę ,  chciał  z powodzenia 
swego ko r zy s t a ć ,  i nagle wystąpi ł  z żądaniem równie dziwnem jak  
i ekru tne ro ,  ażeby na obu Margrabiach spełniono p ie rwszy w yro k :

N iem ce.
(W ezb ra n ie  R en u .)

Etat !  R e n u  g ń r c e g o ,  18.  września.  Zesz łe j  nocy w e ­
zbra ł  Ren do niezwykłej  wysokości .  P rzy  wielkim i pięknym młynie 
ły ż w o w y n  tudzież przy moście wiszącym pod KIcinbunningen ze rw a­
ły się kotwiczne łańcuchy i leżą zgrucho tane pod Kleinkems.  Pola 
bliżej Renu położone s toją całkiem pod wodą,  z k tó rej  tylko wierz ­
chołki  d rzew owocowych wyglądają.  Mieszkańcy dojeżdżają tam c z ó ł ­
nami, i bez t rudu obrywają owoce.  Nowe budowy wodne wzniesione 
z wielkim nakładem,  zostały  po większej  części  zniszczone.  Pod Ki r -  
ciien wylał  potok zwykle nie g łę bo k i ,  i sp rawi ł  wzdłuż kolei  że la­
znej  znaczne zniszczenia.  Most nowo wysławiony,  tudz ież  most  kolei  
żelaznej ura towano  tylko z wielką t rudnością.  Część  Bazylei stoi 
pod wodą. ( P . Ż .)

(K u rs g ie łd y  frankfurtsk iej z  2 7 . w rze śn ia .)
M etal, austin 5 %  S 23/ s ; 4 */a 7 3 % . A k cye bank. 1400 . S a ru y ćsk ie  — . H i­

szpa ń sk ie  4 6 %  W ied eń sk ie  1 0 3 ł/k . L osy z r . 1834 — ; IS39 r. — .
(K urs g ie łd y  b er liń sk ie j z  2 7 . w r z e śn ia .)

D obrow olna p ożyczka 5 %  108%  p. 4 1/ 2°/0 7 r - ! 8 5 0  103% . 4% %  7 
1SÓ2 103% - O h ligacye długu państw a 9 4 % . A k cye bank. 100%  1. Pol. lis t . za ­
sta w . — ; now e 98% ; Pot. 500  1. 93; 301) I. 154 1. F rydrychsdory 1 3 ' /12. 
la n e  złoto  za  5 tal. 1 1 %  A u str . banknoty 8 8 %

®Kweoya i N o rw eg ia ,
(P ow rót Jego M ości króla z  fam ilią do C hrystian ii.)

C h r y s t i a n i a *  17. września.  Wczora j  o godzinie 4 %  popołu­
dniu przybyl i  J J .  MM, król  i królowa z wysoką familią i świtą z po­
dróży do Niemiec.  ^ - )

l&osya*
(M ianow ania .)

1‘ c l e r s b t i l ' g ’* 17. września.  Cesar sk im dzienną m rozkazem 
z dnia 13. b. m. mianowany j e s t  woj skowy gu b er n a to r  Kijowa,  jene-  
ralny gub erna to r  Podola i Woł yn ia ,  j ene ra ł - ad ju tan t  i j e ne r a ł  pie­
choty Bibikow I. ministrem spraw wewnę t rznych ,  z za tr zymaniem swej 
godności  j ako j enera ł - adju tan t .  Wojskowy g ub ern a t o r  miasta Ży to -  
inirza i cywilny g ub er na to r  Woł yn ia ,  j e n e r a ł -m a jo r  książę Wnsyl-  
czyków I . ,  ze świ ty Ce sa rza  Je g o  M o śc i ,  mianowany j e s t  tymcza­
sowym guberna to rem Kijowa i j cnc ra lnym gu berna to rem Podola i 
Wołyn ia ,  z pozostaniem przy świcie Cesarza  Jego  Mości.  ( P .  Z . )

T u rcy  a .
(S ta n  zdrow ia  Su łtana. — U czta  u  am basadora fran cu sk iego . — Z a sek w eslr o -  

w anie pism  rew olucyjnych .)

Wa K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą z 15.  września :  Suł tan p rzy­
szedł  zapewne znów do z d r ow ia ,  bowiem niedawno p rzy tomny  był  
na radzie ministeryalncj ,  przedzielony od niej tylko ko ta rą ,  i zwie­
dził meczet  „l śmirghinn.“ —  P o s e ł  f r ancusk i ,  p.  L u ca lc tle, dawał  
świetną ucz tę ,  na k tó re j  był  także i t ureck i  mini ster  sp raw  zewnę­
t r znych.  —  Po l i c j a  wyk ry ła  niedawno i zasekwes t rowała  kilka p a k ,  
w k tórych znajdowało się do kilku tys i ęcy osemplarzy katechizmu 
rewolucyjnego w j ę zyk u  woło sk i m,  i przeznaczonego  dla ksieztw 
naddunajskicli .  Autorami  tej b r oszury  wymienili  się pp. RoKsetti i 
R ratiano;  ostatni  podpisywał  przez czas niejaki  wraz  z wychodź­
cami M azzin i, Ledru  R ol/in  i Arnoldem R ugę  proklamacye  rewolu­
cyjne wychodzące z centralnego komitetu  w Londynie .  Osnowę tej 
książki dyk towała  najgorę tsza namię tność ,  lecz z całego układu jej  
okazuje sie jawnie , Ze pomicnieni  autorowie nie znają ani usposo­
bienia,  ani ducha i władzy pojmowania ludności  rumuńskiej .  Według  
wszelkiego prawdopodobieństwa wyszła  książka ta z jednej  z po- 
kąlnych d r ukarń  belgijskich.  ( L . k . a .)

(P orażk a  w ojsk  tureckich  p rzez  B ed u in ów .)

h o n s i a i i ł y n o p o l .  Ulgo września.  Ostatnie doniesienia z 
Ycmcn opiewają według Gazety Tryostyńskiej  bardzo niepomyślnie

to j e s t ,  aby ich ko łem łamano.  S pr aw a  ta przeciągnęła się znowu 
rok  ca ły ,  zwłaszcza  że adwok a t  jego wniósł  instygacyę dopiero 10. 
października.

Dopiero p rzy  szalonej tej i nstygacyi  dowiadujemy się o powo­
dach j akie Antoni  de Calvierre w tej mie rze  p r zy ta cz a ł :  Zamęzcie 
Karol iny spełnione przed j e j  dojźrzałością ,  uważał  za nową z b r o d n ię ; 
ślub zaś dawał duchowny k tó rem u Karol ina nie była znana ;  z tych 
więc p rzyczyn  tudz ież  d!a jej  matoletności  ślub ten niemoże być 
ważny.  Za  wykradzenie  zaś  przepisują p rawa ka re  śmierci .

Adwoka t  s t rony przeciwnej  zbi jał  to  wszys tko  : mianowicie iż 
ze zgonem opata z Psaimodi  nie przeszło p rawo opiekuóstwa bynaj­
mniej na jego b ra ta  Anton iego,  a nieboszczyk nie mógł  j e  nań zl e­
w ać ,  zaczem Antoni de Calyierre  nie ma p rawa  występować  w cha­
r ak te rze  opiekuna.  Margrabiowie Du Boscq ,  syn i ojc iec ,  otrzymali  
królewskie  listy ułaskawienia,  p rze to zb rodnia wykradzenia  nie może 
już  być wytaczana przed sąd. Uo do zawar tego  małżeństwa ,  t edy  
Autoni do Calvierrc  sam je uzna ł  w zamian za opuszczone mu wy ­
nagrodzenie szkody z powodu spalenia i zrabowania zamku  i miasta 
Du Boscq;  nareszcie blizcy k rewni  panny de Ca lr i c r re  przyzwolil i  
na to ma łżeństwo,  i nikt  nie ma prawa t ema  się przeciwić.

(Dokończenie nastąpi.)
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dla r zadu tureckiego.  Beduini  pobili na głowo wysiane przeciw nim 
wojska.  Jcnera lny  gub ern a t o r  p r o w i n c y i , Bonapar t e  Mustafa Ba sza ,  
k tó ry  i. własnej  cbeci przy łączył  sio do tej wyprawy,  o tr zymał  ranc 
śmiertelną.  ' ' (A .  IJ. W. Z . )

In d y * ; W s4ilso4laiie.
(P oczta  zam orska.)

Sumaryczna  t r e ść  ostatniej  na Alexaiidryę i T ry c s t  nadesłanej  
zamorskie j  poczty jest  nas tępu jąca :  Jencralny guberna to r  już  pow ró­
cił 7, podróży do Rangun.  Zostawi ł  rozkazy  do ruszenia w głąb Bi r ­
mańskiego państwa.  Dziennik nEng/i,s/m ianu zachęca do s tanowczy cli 
k roków,  ponieważ z barba rzyńskim rządem w Awa niepodobna za ­
wrzeć  paktu,  i honor  rządu byłby splamiony,  gdyby  się t e raz  cofnął. 
Z resz tą  j cneralny  gub erna to r  oświadczył ,  Ze j e szcze nie nadeszły in- 
s f rukeye  względem wcielenia części  Bi rmańskiego państwa do angiel­
skich [losiadłości wschodnio-indyjskicl i ,  i t rudno,  żeby przed końcem 
września  nadeszły.  Kapitan T ur/ton  zajął  miasto Tronic. (L ,  k. a .)

Wiadomości handlowe.
(C eny targow e w  ob w od zie  L w ow sk im .)

L w ó w ,  22.  września.  Według  doniesień handlowych płacono 
od 1. do 15.  bieżącego miesiąca na ta rgach w G r ó d k u ,  Jaryczowic 
i Szczc rcu  w przecięciu za korzec  pszenicy f i r .4Sk.— 7 r . l 2 k . — I r .  
12k . ;  Zyta 5r,3Gk. — 5 r . l 2 k . — 5r .3 f ik . ; jęczmienia 3r .3Gk.— 3r.3Gk.—  
4 r . ’, owsa 2 r .4 5 k . — 2 r . 2 4 k . — 2 r . l 2 k . ;  kroczki  3 r .2 1 s/ rjk.— 4r.-— 3r .24k. ;  
kartofli  2r.-— 0 — 2 r .8k, Za ce lna r  siana 38k.-—-44k.— 0. Sag drzewa 
twardego  kosz tował  8 r .— 5 r . — D r , , miękkiego 6 r — 4r .40 k . — 7 r . l 2 k .  
l ' 'unt mięsa wolowego sprzedawano j>o 2 !,/ 5k, — 3V 0k .— 3 :Y,b- i g a r ­
niec okowity po l r . 3 0 k . — l r . 4 k . — lr . 3 6 k ,  m. k.

(C eny largow-e w  ob w od zie  Sam borskim .)

S a m b o r ,  11). września.  Według- doniesień handlowych sp rze ­
dawano na t a rgach  w Samborze ,  Drohobyezy  i Komarnie w pierwszej  
połowie bieżącego miesiąca w przecięciu korzec pszenicy po 7r ,4Sk.  
— 7 r .2 4 k . — 7 r . l 2 k . ; Zyta 6 r ,3 0 k . — ( i t \30k.— 5r.  1 2 k . ; jęczmienia 4r.  
1 2 k . — 3 r .5 4 k . — 3r .3 G k . ; owsa 2r .  42k .— 2 r , 2 ? k . — 2r .3 (>k. ; hreczki  
0— 4r .48k .  — 5 r . l 2 k . ;  kukurudzy  5 r .42k .— 5r.4Sk .— 0 ;  kartofli  0 — 2r. 
fik.— 2r ,30 k .  Ce lna r  siana po 31)' /5k,—  30k .—  l r .  Sag drzewa tw ar ­
dego kosztował  5 r , — 5 r .3 0k ,— 7r.  , miękkiego 4r.  — 4 r . — 5r,  Za funt 
mięsa wołowego płacono 3 J/5b.— 3', 'nk.— SY^k. i za garniec okowity 
l r . f ik . — 2 r .8k. — lr .3 6 k .  in. kouw.

K u r s  l i s t ó w  r .a s f a t a - n y c h  w  g a l .  s t a r . .  B u s t y l u c i e  k r e d y t o w y m .

D nia 30 . w rześn ia  1852.

Kupiono prócz  kuponów  [0 0  p o . . . .  .
P rzedano „ „ 100 po ..........................
D aw ano „ „ za ! ( ) 0 ..................................
Żądano „ „ za 100..................................

mon. I-:onw. 
r> n

zt r. kr.

—

i 
! 

1 
1

(K u rs w ek slo w y  w ied eń sk i z 3 0 . w rześn ia .)

A m sterdam  IGI 1 . 2 .  ni. A ugsburg 1 15%  1. uso. Frankfurt 114%  I. 2. m. 
G enua — p. 2. m. Ham burg 171%  1. 2. m. L iw urna 113 p. 2. m. Londyn 11.30, 
1. 3. m. M edyolan 115% - M arsylia 130 1. Paryż !3G>/8 t. B u kareszt — . Kon­
stantynopol — . Agio duk. ces . — . P ożyczk a  z i \  1851 5 %  lit. A. 9 5 l/ . i  
lit. Ii, / 0  / “

(K urs p ien iężn y  na g ie łd z ie  W ied . d. 28. w rześn ia  o pół do 2g ie j po połudn iu )

C es. dukatów  stęp low an ych  agio 23% . Ces, dukatów obrączkow ych  agio  
2 2 % . R os. Im peryały 9 .31 . S reb ra  agio 15'/» gotów ką.

K urs now ej p ożyczk i 9 4 % ; za g ra n iczn i b iorą bardzo znaczny  w  niej u -
dział.

4’ r z y j c c h . r l i  d o  L w o u a .
Dnia 30. w rześn ia .

P. M autlmer Apolinary, e. k. przełożony obw odow y, z B rzeżan .

W y j c c h a l i  z e  L w o w a .

D nia 30 . w rześn ia , 

t ir . D z ied u szy ek i Zygmunt, do M ilkowa. — P P . M uralt, c. k. m ajor, do 
D erew aeza . — B iege lm ayer, c. k. radzca finansów , do P rzem yśla. — P ien iążek  
Julian, do U szk ow icc .

i p o s t e e i e n i a  B B c t e o r o I a g i c z i i G  w e  L w o w i e .

Dnia 28.  i 29.  września.

B i u r s  I w f i s w s S i i .

Dnia 30. w rześn ia .

Dukat h o l e n d e r s k i ......................................
D ukat c e sa r sk i ............................................
P ó łim p eryał z ł. r o s y j s k i .........................
K ubel śr . r o s y j s k i ......................................
T a la r  p r u s k i ..................................................
P o lsk i kurant i p ięe io z ło ló w k . . . .
G a licy jsk ie  lis ty  zastaw n e za 100 z łr .

gotów k ą | tow arem

zlr . kr. | z lr . kr.

. mon. U . 5 28 5 32
' V  )! 5 33 5 37
• n n 9 37 9 41
• »  » t 52 1 53

1 42 I 45
V  » 1 22 l 23

• » » 89 42 90 20

Pora

liaroimHr 
w mierze 

w ied .sp ro­
wadzony do 
0 °  lleaum.

Stopień 
ciepła 

w e di ug 
lleaum.

Średni 
stan tem­
peratury 

dog.b . zr.

Kierunek i siła 

wiatru
Stan 

a t m o s  fe  ry

G god. zran. 
2 god . pop. 
10 god . w ie .

f f  /// f t / t

27  11 Gt 
27  11 80  
27  11 85

-ł- 100
-+- 15°
■+• 9°

-4- 15 3 
-1- 8"

Zachód.
»
»

poclun, mgla  
O

pogoda

G god. zran. 
2 god. pop. 
10 god. w ie .

27  11 51
27 11 35 
27  10 05

-+■ 8° 
-4- 17.G" 
-+- 13"

-l- 17,0° 
-t- 8°

Południowy,,
p o łu d .-zach .,
połud.

pogoda k  

•n

poclun.

Urv a g  a. W  nocy c ie p ły  d eszcz .

t  jt<; A  W  Mg.

Przeds t .  polskie.- . . 1 ' o l H j k a  i  m i l © . 4 ć “ i „ J a n  K o -  
© l i a n o w ś k i  w  € z a i ' i i o i e s i u . “

Ju tro :  Opera ln em . : „ L i n d a  v o n  C’J i a . m o u n i x . “

n s ,  i b  ©
W  ciągu zeszłego miesiąca dwa głównie  p rzedstawienia  s p r o ­

wadziły więcej  nad zwyczaj  publ iczność na teat r .  Nie Marya S tu a r t  —  
nie Więzienie —  nic to i owo,  ale k r o to c h w i l a : Incóiu w  porów na­
n iu  z  innem i .stolicami, i d r am at :  K a t z  Am sterdam u. Mówiono 
nam,  że dlatego,  iż się zapowiadać zdawały nowością wrażeń,  czyli 
r aczej  ponętą  wzruszenia w publiczności  uesuć nieco goręt szych  nad 
owe,  k tó r e  zwycza jne u twory  d ramatyczne ubudzać zwykły .

I w rzeczy  samej mógł  Kat  Amste rdamski  obiecywać wiole, 
j a koż  i is totnie dot rzymał ,  bo roznieci ł  tyle żalu nad losem upośle­
dzonego —  dawniej  p rawami —  k a t a ,  tyle spółczucia dla cierpią­
cyc h :  ojca,  córki ,  syna,  kochanka i kochanki ,  tyle wzgardy dla s ę ­
dziego zapamiętałego w swej nienawiści ,  że publ iczność z  całyin za­
pałem równie tyle  pochwał  przyzna ła  g rze  a r t y s t ó w ,  ile oddała c-  
k ł a skó w wyrokowi,  że wreszcie  znienawidzony sędzia odebra ł  karp.  
W  tern niewątpliwy wyrzek ła  dowód,  że g r a  a r tys t ów zajmować mu­
siała s łuchaczy,  kiedy z taką rozkoszą  przyję to ten wyrok,  co r o z ­
j ą t r zen iu  ulgę p rzynosi ł .  Sprawiedl iwą też i zas łużoną ponowiono 
s ławę g ry  pana Smochowsk iego w głównej  roli  Vanhofena i Vorr sta ,  
niemniej i pani Aszperge rowej  w roli córki  jego Małgorzaty,  osobli­
wie w scenie,  gdzie ojciec wyznanie rodu swego przed có rką  czyni. 
Scena  by ła  rozrzewniająca ,  ale też  i z całą  prawdą kunsz tu  oddana- 
—  Dobrze  mówią,  że publ iczność przeczuc iem żyje,  gdyż nie zawio­
dła sie w oczekiwaniu zbie ra jąc  się l iczniej dla spożycia rozrzewnia ­
jącyc h  wzruszeń serca.

Ale dziwią się niektórzy ,  dlaczego „Lwów w porównaniu z L o n ­
dynem,  Pa ry że m i S tambułem^ tyle miał  spek ta torów,  chociaż nic z

Główny  Re dak to r  AU. S z r z c m a w a  S a r f y n i .

n  m. w
tego wszystkiego nie ob iecywał?  Cóż ma w tern być osobliwego,  że 
miasto p rzysz ło  swoje miasto og lądać?  —  Powiedział  nam pewien 
Francu z  j edną rzecz  i tę  powtórzymy,  Wsza k  Miasto! — to j e s t  o- 
soba,  to j e s t  Wielki  Mogół, to dziwak,  samolub ,  z r z ę d a ,  l i chwia rz ;  
a z tom wszys lkiem oraz i Dobrodziej  i Mecenas i Pan!  Jakżeż  dzi­
wo takie nie chcieć oglądać?  —  Miasto kocha sio w sobie,  w siebie 
jak w kochankę się wpatruje ,  do siebie się mizdrzy,  nad sobą dziwi 
i z wysokości  swej góry rozpływa się nad swojemi brudami i swą 
świetnością,  nad swemi cnotami  i u łomnością swoją ;  w każdym z a ­
ułku swoim pos t rzega Miasto coś osobliwszego,  coś tajemniczego,  co 
mu zmysły ujmuje,  umysł  zas t anawia ;  i co większa :  ani mocy pie­
kielne nie wywrócą  Miastu tej w ia r y ,  że t o ,  co na jego się łonie 
wylęży,  musi  być doskonale,  ozdobne ,  wspaniale .  Bądź kto je ste ś,  
poeta,  his toryk,  filozof, dyplomata ,  ro mans i s t a ,  bajkarz lub twórca  
d ramatyczny ,  mów tylko Miastu o swojem Mieście i pewnie cię s łu ­
chać będzie,  wychwalać nieomieszka i sławą cię okryje.  Miasto j e s t  
to ta  góra,  z k tórej  cza r t  ukazał  Panu ska rby  całego świata i wy­
r z e k ł :  „Powstań i poktoń się p rzede  mną, i to w s z y s tk o je s t  tvvoje!a 
I JMiasto powstało,  i bije czołem przed sobą ,  przed wielkością ba ł ­
wana swego.  I  kłania się igrzyskom,  zabawom swoim,  kłania obr a ­
zom smutnym czy wes o ł ym,  j a snym czy c i emnym,  rozpustnym czy 
poważnym, głupim czy mądrym , byle własnym , byle cokolwiek do 
siebie podobnym.  Komedya ,  dramat ,  t r aged ya  lub pustota,  o r zec z  tu 
nie chodzi,  ale o pokłon tumanowi swemu.  Dziwie się t e r a z ,  że 
„ L w ó w “ tyle miał spek tato rów.
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Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


